Wychodzi we wtorek, czwartek 1 
achote. Co sohote dołaczony jest 
arkusz Rozmaitości, pisma ku 
Pożytkowi i zabawie. Prenume- 
Tala Gazety z Dodutkiem i Rozma- 
ttościami na kwartał , dla odbiera- 
Jżcych w samym Lwowie 4 zr. 
A8 hr., na pocztamcie lwowskim 
B zr.12 hr., na wszelkich innych 
Pocztamtach 5 zr. 36 kr. m. konw. 
Tenumerata półroczna wynosi 
wa razy tyle ca kwartalna. 


Wtorek 


Przegląd artykułów. 


Wiadomości krajowe: Dalmacyja: Trzęsie- 
nie ziemi ciągle sie ponawia. 

Wiadomości zagraniczne: Hiszpanija: Wy- 
bory wypadają prawie wszędzie na Korzyść 
"rządu. 

Anglija: Proklamacyja rządu przeciw zgro- 
madzeniom repealistów, i przeciw - prokla- 
macyja O'Connella. 

Francyja: Książę Montpensier złożony cho- 
robą w Metz. — Wiadomości z Algićru. 
Holandyja: Budżet także przez Wyższą Izbę 

przyjęty. » 

Belgija: Traktat z Holandyja pod wzgle- 
dem rozgraniczenia. 

Nowiny. 

Teatr polski. 

Wiadomości handlowe i przemysłowe; Zie Lwo- 
wa. — Z Ołomuńca. 


ama 0 = 
WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
mmalmacyjaRo 


Podług wiadomości z Raguzy pod dniem 26. 
września, zamieszczonych w Gazette di Zara, 
nie ziściła się nadzieja ludności pomienionego 
Miasta, Że się po upływie 15go, w któwymto 

niu wszyscy mieszkańcy znowu do miasta po- 
Wrócili, już więcćj nie ponowi trzęsienie zie- 
mi. Dnia 46. o godzinie pićrwszćj, potem o 
godzinie drugićj minucie 39tćj po południu 
podczas zmiennego wiatru nastąpiło dwukro- 
tne trzęsienie ziemi, po któróm w nocy ku 

schodowi bardzo jasny meteor się pojawił. 
wszelkiemi , podobnym zjawiskom „zwykle 
towarzyszacemi okolicznościami ponawiało się 
trzęsienie ziemi: dnia 17. o godzinie pićrwszćj 
minucie pięćdziesiatćj i o godzinie dziewiątćj 
Przed południem ; dnia 18. prawie każećj go- 
ziny przez dzień cały; dnia 19. o godzinie 
pićrwszćj minucie trzydziestćj dziewiatćj zrana, 
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Dodatek do Gszety Lwowskiej 
obejmuje doniesienia urzedowe i 
prywatne. Za umieszczenie w Do- 
datku płaci sie od wićrsza w pół 
kolumnie ( drukiem garmont ) iza 
pierwszy raz 3 kr., a za każdy 
następnjacy raz tylko po 4 4,2 Hr. 
mon. konw. Za wieksze litery płaci 
się wedle tego, ile na zwyczajny 
druk obrachowane {miejsca zaj- 
ma. Redahcyja Gazety Lrowskidj 
przyjmuje tylko] frankowanej listy. 


24. października 1843. 


w godzinie południowćj , potóm o godzinie dzie- 
wiatéj w wieczór; dnia 20. o godzinie pół do 
drugićj i o godzinie trzecićj zrana; dnia 21. 
prawie co godzina przez cały dzień, jednakże 
w łagodniejszym sposobie; dnia 22. o godzinie 
trzecićj zrana; dnia 23. o godzinie pół do czwar- 
téj zrana i o godzinie czwartćj minucie dwu- 
dziestój pod wieczór. 

Dnia 24. o godzinie drugićj minucie dzie- 
siątćj zrana wśród równoczesnego podziemne- 
go szumu dało się czuć tak mocne, i jak bał- 
wany morskie kołyszące się trzęsienie ziemi, 
iź mieszkańcy nagle pozrywali się ze snu, poc 
uciekali z swoich domów, a dla ponawiajacego 
się podobnie w dniu 15. trzęsienia, wynieśli 
się zupełnie z miasta. Silny wiatr północny 
i północno-wschodni, który po upływie pół- 
nocy wiał nieprzerwanie , uciszył się na krótki 
czas przed trzęsieniem ziemi; niebo się wy- 

ogodziło, a wiele osób spostrzegło w okolicy 
mlócznćj drogi niejakie ciemno-błękitnawe smu- 
gi. Dnia 25. około godziny trzecićj zrana drgała 
ziemia lekko przez trzy sekundy. Nieustanne 

onawianie się tego nieszczęścia przywiodłe 
wszystkich do rozpaczy. Większa część ro- 
dzin opuściła niedające już Żadnego schronie- 
nia miasto i w Grawosa tudzież w miasteczku 
Pille szukała dla siebie przytułku. Niejaka 
część z nich schroniła się do miasteczka Plo- 
ce, gdzie wstrzaśnienia nie tak mocno czuć 
się dawały. W takim składzie rzeczy zatamo- 
wane zostały wszelkie interesa, sprawunki, a 
miasto Raguza przedstawia teraz najsmutniej.- 
szy widok, chociaż miejscowe władze używają 
wszełkich środków do ożywienia potrwożonych 
umysłów. 

Dnia 26. o godzinie trzecićj minucie 27méj 
zrana dało się czuć jeszcze gwałtowniejsze trzę- 
sienie niż 24go. Ani jeden wietrzyk nie wzru- 
szył spokojnćj atmosfery, a gwiazdami bły- 
szczące niebo przedstawiało najpiękniejszy błę- 
kit, równie jak i krzyształowe morze zdawało 
się zapowiadać jeden z najpowabniejszych dni 


jesiennych. Atoli wszystkie te znamiona były 
zwodnicze, gdyż za podziemnym hukiem, po 
którym nastąpiło silne, najprzód przez trzy 
sekund trwajace i kołyszące się- trzęsienie, a 
potóm dwa lżejsze, szybko jedno za drugićm 


idące uderzenia, zmieniła się wkróce cała ta, 


scena. Silny wiatr południowo-wschodni okrył 
w tymże samym czasie całe niebo chmurami, 
barometer spadł na 28! 2”, termometer na 
«e 10? R. Trwoga osób, które pozostały w 
mieście, doszła w tćj chwili najwyższego sto- 
pnia; gmachy, które zacząwszy od 14. mnićj 
więcćj ucierpiały, zostały przez trzęsienie dnia 
26. tak mocno uszkodzone, że już dłużój nie 
będą mogły się oprzóć, jeźliby się to zjawisko 
powtórzyć miało. Przestrach pozostałych mie- 
azkańców był nie do opisania dnia 26. zrana ; 
niewiasty i dzieci wszelkiego stanu i wieku 
powyskakiwały z łóżek, i widziano, jak ogo- 
łocone prawie z wszelkićj odzieży spieszyły do 
miasteczka Pile dla szukania przytułku. . 

Na wyspach Kurzola i Meleda, gdzie było 
takież samo trzęsienie, zaczęły się palić lasy. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Ekiszpamijn. 


Moniteur z dnia 8. października zawićra na- 
stępujące telegraficzne wiadomości z Bajony 
od dniem 7. b. m.: Wybory w Soria, Ovie- 
o, Walencyi , Badajoz, Logronio, HRaceres, 
Orense i Pontevedra wypadły pomyślnie dła 
partyi parlamentowćj (ministeryjalnćj). W Lu- 
go podzieliły się głosy. Opozycyja odniosła 
zwycięztwo w Teruel i Alikante. 


Wielka Brytanija i Erlandyja. 


Z Dublina pod dniem 5. października do- 
nosza, że rządowy parostatek Medusa odpły- 
nal dniem wprzód jak najspiesznićj do Liwer- 
pooła dła zawiezienia z powrotem na swoje 
stanowisko lorda namiestnika Irlandyi, hrabie- 
go de Grey, który od niejakiego czasu ba- 
wił w Anglii. 

Z Londyna d. 40. października. Dzień- 
nik Standard mówi, że juź spada zasłona na 
dramat repealistów O'”Connella. W sobotę 
dnia 7. lord namiestnik Irlandyi przybywszy 
dniem wprzód z lordem kanclórzem do Du- 
blina, odbył tajne zgroraadzenie rady, na któ- 
rćj wszyscy w Dublinie znajdujący się człon- 
kowie tajaćj rady byli obecni, i tegoż samego 
dnia wydano proklamacyję, którą zapowie- 
dziane na dzień 8. w Klontarf zgromadzenie 
repcalistów zakazano. Obwieszczenie dzień- 
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nika ministeryjałnego było podobno nazbyt po- 
spieszne, gdyż nie można się spodzićwać, aby 
rzad do rozlewu krwi i gwałtownych środków 
chciał być. pobudka, a bez których o nagłóm 
przytłumieniu ruchu repealistów przy wiado- 
mych środkach agitatora ani pomyślćć można. 
Z tém wszystkićm wdanie się w tę rzecz rzą- 
du jest stanowcze a przytóm także oględne; 
takowe zgadza się zupełnie z zachowywaną do- 
tychczas polityka, z oświadczeniami Sir Ho- 
berta Peel i księcia Wellingtona w pat- 
lamencie, równie jak i z mową Królowćj- 
Trzymano się dopóki tylko było można zasady 
pobłażania i cierpienia, ale przytóm nie za- 
niedbywano nic, by mogącym wybuchnąć na- 
miętnościom ludu zapobiedz, i podług tejże 
samćj zasady postępuje rząd w wydaniu tera- 
źniejszćj odezwy, gdyż takowy nie czyni nic» 
jak tylko zapobiega takim wybuchom, które 
na zapowiedzianćm, tak zwanóm vkon ném 
zgromadzeniu repealistówe przewidy- 
wać było można. Że rząd otrzymał podobno 
doniesienie o niebezpiecznćj dążności tego 
zgromadzenia, dowodem jest ten pośpiech» 
z jakim tylko o jeden dzień wyprzedził ode- 
zwa mające odbyć się zgromadzenie w Klom 
tarf, i w równym czasie dla zjednania postu” 
szeństwą tćjże odezwie poczynił wojskowe przy- 
gotowania. Słychać, Że w twierdzy znanćj pod 
nazwiskiem Piynon-House ponabijano wszyst- 
kie armaty i poczyniono wszelkie przyrządze- 
nia, jak gdyby pomieniona twierdza obleżoną 
być miała.  Zołniórzom w koszarach rozka* 
zano stanąć pod bronią, i w niedzielę (8.) to 
jest w dzień zgromadzenia repealistów nie po” 
zwolono Żołniórzom znajdować się na nabożen” 
stwie. Co godzina spodziówano się z Anglii 
dwóch pułków piechoty, a inny pułk, który 
miał do Athlone wyruszyć, otrzymał przeci- 
woy rozkaz pozostania w Dublinie. Odezwa 
rządu, którą zakazano odbywać zgromadzenie 
dla mającego nastapić naruszenia publicznego 
pokoju, brzmi jak następuje: 

Gdy ogłoszono publicznie, że dnia 8. w nie- 
dzielę ma się odbyć w pobliżu Klontarf zgro- 
madzenie, którego domniemanym zamiarem 
jest przesłać do parlamentu petycyje o rozdzie- 
lenie prawodawczćj unii między Wielką Bryta- 
niją a Irlandyją, i gdy bilety zapraszające na 
toż zgromadzenie wydrukowano ł na wszystkie 
strony porozsyłano, z wezwaniem do pu aby 
konno przybył i po wojskowemu wystąpił ; gdy 
następnie pod takimże samym pozorem w ró- 
Żoych stronach Irlandyi odbywano juź licznie 
zwidzane zgromadzenia, i na takowych miewano 
do ludu buntownicze przemowy, by obudzić 
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w jego umyśle nieukontentowanie i nieprzyjaźń, 
i podać na wzgardę tak rząd jak i prawem 
uświęcona konstytucyję; i gdy wiele z tych osób, 
które takie buntownicze mowy miewały, i na 
teraźniejszćm zgromadzeniu znajdować się mają; 
nakoniec gdy zamierzone zgromadzenie obudza 
tę uzasadnioną obawę, Że sprawcy jego nie zgro- 
madzają się do przepisanego ustawami wykony- 
wania praw konstytucyjnych i przywilejów, lecz 
zamyślają tylko tego dokazać, aby rząd iistnącą 
konstytucyję lekce sobie ważono, 8 zastrasze- 
niem i demonstracyja fizycznćj potęgi chca spro- 
wadzić zmianę w ustawach i konstytucyi kra- 
jowój, — przeto my, lord namiestnik Trlandyi 
wraz ztajną rada Jéj Król. Mości oświadczamy 
wszystkim osobom, aby pod wszelkiemi wa- 
ruakami od pomienionego zgromadzenia się 
uchyliły, iże, gdyby jednak pomimo tćj ode- 
zwy. zgromadzenie nastąpiło, tedy przeciw znaj- 
dujacym się na niém osobom podług ustaw 
postapiono będzie. Wzywamy niniejszćm oraz 
wszystkich magistratualnych tudzież innych 
urzędników, aby do utrzymania pokoju ze swo- 
jéj strony się przyczynili.« 

Dan wizbie radczćj w Dublinie dnia 7. paź” 
dziernika 1843. 

Sugden , kanclćrz. 
Donoughmore. Eliot. Blackburne. Shaw. Smith. 
»Boże zachowaj Erólowę l4 

O'Connell po przeczytaniu tćj odezwy dał 
znowu wielki dowód swojój przebiegłości i chy- 
trości w korzystaniu z wydarzonych wypadków. 
Zwołał on niezwłocznie wydział towarzystwa re- 
ealistów, iprzedłożył im napisaną przez sie- 
bie w takimże samym kancelaryjoym stylu rzą- 
dowym przeciw-proklamacyję, którą natych- 
miast przyjęto, i wćwierć godziny po obwie- 
szczeniu proklamacyi rządowćj, w piśmie Free- 
mans Journal umieszczono. W odezwie tej od- 
wołał O'Connell sam zgromadzenie w Klon- 
tarf. Tym postępkiem okazał on, jak gdyby 
Śl: zgromadzenie za jego radą uchy- 
ono, i Że rząd , jeźliby się pomimo to wyda- 
rzyły jakie rozruchy, przez swój postępek 
Wziął na siebie wszelką odpowiedzialność, Na 
poparcie swego powodu przytoczył mianowicie 
ło, Że dla krótkiego czasu niepodobna rządowćj 
proklamacyi powszechnie ogłosić, a przeto złośli- 
We osoby łatwo mogłyby sprawić rozruchy uży- 
ciem przemocy przeciw tym wiernym podda- 
aym, którzyby dla wykonywania swego prawa 
maj do Klontarf na zgromadzenie przybyli. 
ila tego przezorność nakazuje, aby lojal- 
Dy narodowy wydział repealistów publicznóm 


i O em pomienione zgromadzenie od 
olat. 


Na zwołaném zaraz potém nadzwyczajnóm 
zgromadzeniu asocyjacyi repealistów oświadczył 
się O'Connell jeszcze obszćrnićj o odpowie- 
dzialności ministrów za mogące wydarzyć się 
rozruchy i zakończył mowę swoję powstawa- 
niem na nich, podsuwając im niegodziwe za- 
miary dla tego, Że teraz nagle tak po dykta- 
torsku występują. Jednakże umiał on także 
w tóm rzadowćm rozporządzeniu wykryć dla 
siebie dobra stronę, utrzymując, iż takowe 
jeszcze więcćj stronników mu pozyska. 


Najnowsze wiadomości z Dublina pod dniem 
8. donoszą, że ten dzień spokojnie przeminał. 
Rząd kazał mocno wojskiem osadzić Klontarf. 
Ustanowiony dla rozruchów w Walii osobny sąd 
sprawiedliwości rozpocznie dnia 21go swe po» 
siedzenia. 


KFsrancyja. 


Z Paryża d. 8. października. Podług 
wiadomości z Metz, książę Montpensier, 
będący przez kilka dni nieprzerwanie obecny 
na popisach artyleryi, zachorował niespodzia- 
nie. Dla tego odłożono wyznaczoną ma dzień 
8. października paradę garnizonu i gwardyi 
narodowćj. 

Hrabia Sartiges, sekretarz poselstwa w 
Konstantynopolu, a przedtóm podwakroć tym- 
czasowy sprawujący inieresa w Atenach, odje- 
chał dnia Ggo października z depeszami na 
Wschód. 

W liście z Algićru pod dniem 24. września 
donoszą o mającćj nastapić wyprawie zimowój: 
Wojna ma trwać aż do końca miesiąca gru- 
dnia: Trzy kolumny mają w jednym czasie wy- 
ruszyć, to jest jedna z Maskary, druga z Me- 
deah, a nakoniec trzecia jake Kolumna środ- 
kowa z Miłianah. Takowe mają postępować 
brzegiem wzdłuż puszczy, podbijać ciągle nie- 
przyjaźne plemiona Maranserów, a po- 
tém uderzyć na obóz Emira, na który podbi- 
te plemiona w celu rabunku już czatują, Wszy- 
stko zdaje się zapowiadać, że marszałek B u. 
geaud będzie tą razg szczęśliwy i pobije 
Emira. Zwycięztwo to roztrzygnęłoby ostate- 
cznie los Algieryi. 


Eiolandyja. 


Z Haagi dnia 20 października. Mi. 
nister spraw wewnętrznych zamknął dziś imie 
niem [Iiróła posiedzenie Stanów jeneralnych 
na rok 4842—1843. [Izba wyższa przyjęła 
wszystkie przesłane jćj przez izbę niższą ar- 
tykuły budżetu na rok 4844—12845. 


BRelgija. 

Z Bruxeli dnia 9. pażdziernika. 
Dzieńnik Moniteur Belge ogłosił dziś zawarte 
miedzy Belgiją, Holandyją a Wielkiem Księ- 
stwem Luxemburskiem traktaty pod względem 
rozgraniczenia. 


C CSS DL ÓW OOO 
NOWINY. 


O pobycie Jego Królewiczowskićj Mości naj- 
dostojniejszego Arcyksięcia Ferdynan- 
da, naszego Gubernatora, i Tegoż Synowca 
Arcyksięcia Modeńskiego, w Saros- 
Patak, w Węgrzech, w zupaństwie zempliń- 
skióm, gdzie się, jak wiadomo z naszćj da- 
wniejszćj Gazety, udał na obchód uroczysty 
50-letnićj rocznicy jako właściciel c. k. pułku 
huzarów ar. 3., udzielamy czytelnikom naszym 
z listu pisanego do Jego Hxcelencyi Jenerała 
komenderującego , następujących w formie 
dziennika spisanych szczegółów: Dnia 5go b. m. 
przybyli obaj dostojni Arcyksiążęta do Saros- 
Patak , i jeszcze tegoż samego dnia oficerowie 
zpułku huzarów nr. 8. zostali Jego Królewic. 
Mości, jako właścicielowi tegoż pułku przed- 
stawieni. W wieczór były pokoje u księcia 
Bretzenheim, dziedzica Saros- Patak. — 
Dnia $go odbyła się prezentacyja wszystkich 
oficerów z innych pułków, którzy się na ten 
festyn zjechali, również stanęła przed obliczem 
dostojnego Gościa deputacyja z 40 osób złożona 
z zemplińskiego zupaństwa, mająca na czele 
administratora tegoż komitatu hr. Pechy. 
Obiad wielki dał Arcyksiążę w sali miejskićj 
ratusznój,  udekorowanćj jak najozdobnićj 
w zbroje , szyszaki, lance, choragwie i t. d., 
wszystko to pochodziło z zbrojowni peszteń- 
skićj. Obiady takie dawał Arcyksiążę co dnia 
w czasie swego wtóm mieście pobytu. Po obie- 
dzie dnia 6go wyprawiono wielki karuzel. Ofi- 
cerów 24, podoficerów i szeregowych 48 toczyło 
koniem w rozmaitych wojskowych popisach na 
placu ujeżdźalni, ustrojonćj w barwy austryja- 
ckie i pułkowe. Ujeźdźalnia ta, w środku któ- 
rój wznosiła się wielka trybuna z herbami Arcy- 
księcia, takićj była wielkości, Że cały pułk 
w cztórech dywizyjach mógł wygodnie robić 
wojskowe obroty. Wieczorna uczta była tego 
dnia u księcia Bretzenhcim , a jéj gospodynią 
małżonka księcia z domu księżniczka Śchwar- 
zenberg. — Dnia 7go był wielki przegląd woj- 
ska połączony z popisami, a dnia 8go odbyła 
się wielka parada kościelna w polu , Z odśpie- 
waniem Te Deum. Kapelan pułkowy na koniu 
miał treściwą mowę do pułku, poczóm drugi 
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właściciel tegoż pułku, jenerał kawaleryi hr- 


Vecsey podawszy Arcyksięciu historyję lego 
pułku w bogatych koloru pułkowego okładkach; 
miai stosowna do okoliczności przemowę, na 
która Arcyksiażę łaskawie odpowiedzićć raczył. 
Na zakończenie tój uroczystości pułk cały 
wzniósł trzykrotne Vivat! Tegoż wieczora wielki 
bal u książąt Bretzenhcim , na którym Arcy* 
ksiażę bawił do Żcićj godziny, a młody Arcy" 
książę tańczył do siódmój rano. Osób bylo 
256. — Dnia 9go zrana o godzinie 9téj odbył 
się dywizyjami wielki popis kawaleryi według 
planu młodego Arcyksięcia. Tegoż dnia ozdo- 
bił Arcyksiążę choragiew pułkową , którą Naj* 
dostojniejsza Arcyksiężniczka Beatrix, matka 
Arcyksięcia, pułk ten przed 40 laty była uda- 
rowała, nową niebieską bogato złotem hafto- 
waną wstęgą , z napisem: »Arcyksiążę Ferdy- 
nand Austryjacko-Hsteński wąatecznemu trzecie” 
mu pułkowi huzarów, jako jeyo właściciel, w dnit 
50-lelnićj rocznicy.a Sierzanci i trębacze otrzy” 
mali w podarku po 4&zr., podoficerowie po 2 zT. 
a szeregowi po 1 zr. — Każdego wieczora przy 
gorejacych pochodoiach przegrywały naprze” 
mian dwie muzyki pułkowe z puiku piechoty 
Arcyksięcia Wilhelma. — Wszystkie wydatki» 
jakie tylko korpus oficerów z powodu tego fe- 
stynu ponosił, raczył Arcyksiążę łaskawie zwro” 
ció, a pułkownika O tto udarować złotą taba- 
kierką z swoją brylaotowa cyfrą. — Dnia 40g0 
odjechali obadwaj dostojni Goście na Erlau, 
Peszt, Komoro do Wiódnia. 


Oczekują nas dwa wielkie święta. Towarzy- 
stwo muzyczne przygotowuje się do wykonania 
sławnego utworu : Stabat mater, który w świe” 
cie muzykalnym wiele narobił hałasu , z teB2 
szczególnićj powodu, że śpiewny łabędź z Pe- 
zaro odważył się doświadczać na poważnym PU” 
zanie. Na dzień 3go listopada przypada tO 
wielkie święto. Oprócz tego wykona toż To- 
warzystwo dnia 23. grudnia w teatrze hrabiego 
Skarbka wiekopomne dzieło Hajdena: S/wo” 
rzenie świata. Orkiestra z chórami będzie liczyć 
do 309 osób. Niechże na promień mil kilku 
ode Lwowa spieszy każdy, kto pragnie zasłu- 
chać się w czarownych tonach tak wielkich 
mistrzów. 


Keatrpolski. 

Kean czyli Nierząd i Jenijus%, komedyja Ale- 
xandra Dumas ukazała się W gładkićm tłuma- 
czeniu dnia 13. b. m. na naszćj scenie. Cóż 
jest, na czómby się już nie doświadczał talent 
Dumasa, płodnościa swoją wyrównywający hisz“ 
pańskiemu Lopez Vega. Od ody aż do epo- 


Pei, od nagrobnego napisu aż do dramatów, 
wszędzie popisywał się swojóm równie kaligra- 
„CZnóm (ma piękny charakter w pisaniu) jak 
* artystowskićm piórem. W pićrwszych dra- 
Matąch swoich — a tu nam szczególnićj o ta- 
ent jego w tym rodzaju piśmiennictwa chodzi — 
Wystąpił jako nieprzyjaciel moralnćj strony w 
Głowieczeństwie, gloszac swojemi dzieły tę 
anuhe, źe dla wielkich charakterów nie masz 
takich karbów ani w kodeksie społeczeństwa, 
tóre krajem nazywamy, ani na tablicach z gó- 
?Y Sinai, z któcychby się wyłamać nie było 
Wolno; Że to, co zowiemy cnotą, chodzi wszę- 
teie w pstrokatćj szacie w śpiczastym kołpaku 
$ dzwonkami, że, aby podkopać zbrodnię, rę- 
ka zbrodniarza minę podłożyć należy. Z roz- 
licznych tonów harmonii zasłuchał on się w 
tozdzwięku , którego waryjacyjami sa jego ra- 
łące częstokroć brakiem światła lubo wielkim 
lentem nacechowane obrazy dramatyczne: 
e uowszemi czasy widząc powodzenie Ścribe- 
Bo, a mając talent ruchliwy, który z jednego 
Pola snadno na drugie wbiega, jat się kome- 
Ji, dramatyzując te wypadki i znamienilsze 
Maraktery juź z dawnych już z nowszych cza- 
iw, które się pod maskę komiczną ułożyć da- 
ta, Wszakże w tćj nowćj przemianie śwojćj 
lie okazał tyle talenta co jego prototyp w téj 
ierze Eugenijusz Scribe. Temu wygladają 
$ Wszystkich kieszeni pomysły do komicznych 
Jtuacyj, on przerzuca z jednćj w drugą rękę, 
"Muta wyskokami wesołćj muzy cówkę i tka 
Majpocieszniejsze wzory; on dmie roźnokolorowe 
bańki dowcipu, które chociaż pękają, miłe je- 
dak oko bawia, on z wszystkich katów, bądź 
istoryi, bądź podania, lub bajki ściąga w 
Czarodziejskie koło swojćj Muzy to, co odpo- 
ladą jego zamiarom i każe się zrastać w bo- 
iczną całość, Nie tak dzieje się Alexandro- 
Wi Dumas. On przy całćj swojćj Żywości u- 
ysłu, przy całym talencie w układzie, czyli 
teryjalnćj części scenicznej, w czém go 
ało Kto przechodzi wyższością, nie umie wy- 
należg dna komiczności, vis comica nie bije 
tam z głębokich tajników narowów i śmieszno- 
ci Człowieka, ale jestto tylko zaskórne źró- 
dło dziwactwa. Nie idzie mu o komiczność w 
rdzeni samćj rzeczy, ale raczćj o zestawienie 
omicznych położeń; słowem, talent do ko- 
edyi nie jest u niego w siódmym dniu stwo- 
rzenia, io ile wyżćj stoi w dramatach swoich 
Antony, Teresa, Richard III, o tyle niżćj w ko- 
mMedyjach: Miłość po ślubie, Don Juan de Ma- 
LO. Do rzędu tych utworów należy także 
Kean, Którą Dumas nazwał komedyją, a którą 
ñami Francuzi ochrzcili wodewilową drama, 


— Ze Lwowa, dnia 238, października. 
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Jestto bowiem nic więcćj, jak tylko zdramatys 
zowana biografija sławnego aktora angielskiego 
Kean (Kina), przyczóm odsłania nam autor 
świat zakulisowy, wykrywa sprężyny które nim 
władaja, widzimy scenę na scenie. Pomysł ten 
już wielokrotnie nowszemi czasy obrabiano, ja- 
ko w Cameradexie, w Ojcu debiutaniki; wszak- 
Że to nie uwłacza oryginalnaści pomysłu nasze- - 
go autora, gdyż zakulisowa atmosfere mierzyć 
swoim barometrem, nic jest celem Damasa w 
tćj sztuce, on tylko nawiasowo trąca o dżwo- 
nek suflera, idąc za pasmem Życia swego bor 
haiera. Meana wszyscy jeszcze pamiętamy, 
umarł bowiem w roku 1833 na scenie, przede 
stawiając Otella. Lilka rysów z żywota tego 
traika udzielajac czytelnikom, poprzestajemy 
co do osnowy samćj sztuki na tćj ogólnćj uwa- 
dze, że tlem komedyi taki Żywot bez nakrę- 
cania prawdy być nie może, Edmund Kean 
(Kin) już jako öletni chłopiec występował w 
rolach dziecięcych. Od dzieciństwa okazywał 
nieprzepariy pociag do tego wszystkiego, co 
tylko miało ze scena styczność. Zawód swój 
rozpoczął jako skoczek na lipie, Nie długo 
jednak nim był, gdyż nieszczęśliwym trafem 
złamał obie nogi, a gdy przyszedł do zdrowia, 
artystka teatru Drurylane Miss Tidswel, wi- 
dząc w mlodym Edmundzie talent do zawodu 
dramatycznego, wyrobiła mu miejsce w ma- 
łym teatrze w Yorshire, gdzie odznaczywszy 
się w charakterach Szekspirowskich, w roliu 
1814 zaangażowany został do teatro Drurylane 
w Londynie. Do najcelniejszych ról, htóremi 
zasłynał, były: Otello, Shyllock, Jago, Macbeth, 
Ryszard III. Życie jego było pasmem przy- 
gód, w które go nieskiełtznana namiętność 
wtrącała, ale obok tego wszystkiego był naj- 
szlachetniejszego charakteru. W yoku 14825 
musiał opuścić Londyn dla gorszącćj sceny z 
pewną „damą, i udawszy się do Ameryki, zasły- 
nal swoim talentenr w Bostonie, Filadelfii. — 
Główną rolę odegrał pan Dawison. Z oba- 
wy, aby nie znałeźć w nim sullera Salomona: 
który sie o krytyce tak jątrzliwie wyrażał, 
zawieszamy nasz wyrok krytyczny, i zostawia 
my go publiczności. - A 


WIADOMOSCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE. 


(Z korespondencyi prywatnéj.) 


Ceny 
zboża i wódki nie zmieniły się od naszego , 
ostatniego doniesienia (w Gazecie z dnia 7. b. 
m.). Okowitej idzie jeszcze wiele do Wiódnia 
i Pragi, A to nie wywarło wpływu na jéj ce- 


i 
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mę, zwłaszcza iż dotąd nie porobiono ugod na 
znaczniejsze partyje. Z kopania ziemniaków 
okazuje się, iż plon ich jest średni, to jest 6 
do 7 ziarn; nie obiecują one dobrego wydatku 
wódki, bo są wodniste i mało mączyste. 


Z Ołomuńca. Targ na woły dnia 18. października. 


Nigdy podobno targi ołomunieckie nie mis- 
wały o tćj porze ciągle tak wielkićj liczby 
wołów , jak w tym roku. Na dzisiejszy targ 
przypędzono 4482 sztuk, w którćjto liczbie pra- 
wda Że jest pewna ilość wołów z przeszłego 
targu pozostałych. Jakość była tym razem nie- 
co lepsza niż w przeszłym tygodnia, jednak 
targ szedł oporem.  Galicyjscy handlarze pła* 
cac nierozwaźnie bydło na ostatnim targu w 
Sadagórze , muszą z cenami wysoko się trzy- 
mać, ale czyjaż w tém wina? Wićdeń zaopa- 
trywany jest teraz podostatnie z Węgier, tak, 
iż cetnacr wołowiny zeszedt w tćj stolicy na 38 
zr. w. w.; a tak tylko kupcy z Pragi są teraz 
prawie jedynemi panami naszego largu. Ceny 
spadły u nas w tym tygodniu o 20 do 30 zr. 
w. w. na parze. iilka partyj wołów pope- 
dzono z tąd do Wićdnia , aby tam szukać 
szczęścia; niektóre zaś partyje sprzedano juź 
po targu. Powtarzamy, iż Wićdeń mając te- 
raz woły z Węgier, nie wiele ich od nas po- 
trzebuje; zdaje się przecie, Że to długo nie 
potrwa, i że bez galicyjskich wołów nie obej- 
dzie się. 

Na przyszły tydzień spodziewamy się znowu 
znacznćj ilości wołów. 

Przypędzili na targ: 1) Hermann 
Ilatschek,z Besarabii, 125 wołów; 2) Joel Za- 
bler, z Żurawna, 61; 3) Wolf Haber, z Sada- 
góry. 112; 4) Chaim Hersch Lothringer, z Be- 
sarabii, 260; 5) Benjamin Fichmann, z Wik- 
torowa, 119; 6) Berl Gerstel, z Besarabii, 
400; 7) Gdali Druker, z Besarabii, 264; 8) 
Nutha Sch3nfeld, z Podhorec, 178; 9) Chaim 
Fichmann, z Sadagóry, 131; 10) Schapsel Fich- 
mann, z Besarabii, 165; 21) Schapsel Fich- 
mann, z Besarabii, 156; 42) Mojzesz Brill, 
z Żurawna, 80; 13) Pinkas Haus, z ydaczowa, 
05; 14); fzak Baidaf, z Żurawna, 248; 45) 
Samuel Lewanowicz, z Halicza, 469; 416) Jé- 
rzy Czajkowski, z Besarabii, 153; 47) Antoni 
Nowak, z Sadagóry, 140; 48) Josel Abrahamo- 


wicz, z Stefkowa, 129; 19) Jórzy Mołdrzy!! 
z Sadagóry, 150; 20) Schol Spieler, z Best 
rabii, 418; 21) Salamon Lothringer, z Basara 
bii, 184 krów ; 22) Mojżesz Rosenbaum, z Ber 
sarabii, 216 wołów ; 23) Izak Ohrnsteio, z 2v 
rawna, 239; 24) Markus i Jos. Iiriss, z ZuTr8” 
wna, 272; 25) Jórzy Czajkowski, z Besarabi 
306. — Malemi partyjami 315. — Ogółem 4482. 


Cena je- z sge 
= dnej Soó 
Kupili: z pary siTe 
5 irww] 3 mog 
w b p 
eiki ceina? 
= pae 
Po części sprzedano st. || 
Nro. 1. 
dito. stado Nr.2. 
Niesprzedano st N. 3. 
Do Harthans stado N, 4. |339 | 30g|30]17 9 
Niesprzedano st.Nr. 5. h 
Do Austryi st, Nro. 6.| 95 51030] 5 91) 
Do Pregi stado Nr. 7. us | 238|—|i2 | 5 
Niesprzedano st. N. 8. 
dtto. stado Nr. 9. Ja 
Do Pragi stado Nro. 10. | 135 3535 | — | 15 95 
dttos stado Nr. 11. | 135 835 |— |15 93 
Niesprzedane do Wić- 
dnia st. Nro, 19. 
Do Austryi stado Nr. 13.| 77 330|—| 5 98 


N iesprzedano st. Nr.14. 7 


dtto. st. Nro. 15. 
Do Pragi stado Nr. 16.145 | 550|—| 8 10 
dtto. stado Nr. 17.|:34 | 360)j-|6 [10% 
Do Bernastado Nro. 18. | 114 318|—| 6 9 4 
Do Austryi st. Nro.19. |142 12| 331|--]| 7148 93 
Niesprzedano st. Nr. 26. | 
Do Pragi stado. Nr, £1.| 100 e00|— | 2 8 
dito. dito. st. N. ©2.|105 380 g1) 
dtto. dito, s. N.23.|268 | 35730123 10 
Po skończonym targu 
sprzedano st. Nr. 24. 
Do Wićdnia sts. Nr. 45. | 294 525 | — | 12 9148 


Małćmi partyjami .. 
! 
= = Pa. = aka 
EEATR POLSKA. 


a 2" 


Jutro: Karczma i żona, czyli: Nowy rok, kroi 
chwila ze śpiewkami w 1 akcie, — Kór 
poprzedzi: Dama i student, komedyja * g 


aktach. 


Redaktor J. N. Kamiński. — Nakładem Spadkobierców Frańciszka Brattera, 
gDrakiem Piotra Pillerawe Lwowie.) 


